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Fermentacja  alkoholiczna. Pokazałem wyżej, źe za pomocą 
pewnego rodzaju wymoczenia buraków'zawartych w trzech kadziach, 
co godzinę 250 litrów soku cukrowego się otrzymuje, zastąpionego 
prawie całkowicie przez winassę użytą do tegoż wymoczenia i po­
zostającą się w kawałach kadzi poprzedzających, a prawie zupeł­
nie pozbawionych cukru. Ułatwia się to wymoczenie przez po łą ­
czenie trzech kadzi, a kończących się w następnej pod dnem fałszy- 
wem, czyli wewnętrzem, tak, źe winassa z jednej kadzi przecedzić 
się może przez odkręcenie kurka.

Sok otrzymany powinien mie'ć temperaturę średnią 15 do 17 
stopni Reaumura. Jeśli nie marznie, zwykle tę temparurę osiągnie­
my przez samą winassę, która wpuszczona prawie wrząca z alem- 
biku, przechodząc drobue kawałki buraków aby zdziałać pierwsze 
wymoczenie, utraca 40 do 50 stopni ciepła i wychodzi z ostatnie­
go wymoczenia z ciepłem -)- 16 do 17. Zresztą pracownia powinna 
być zamkniętą, aby zawsze być w stanie uregulowania temperatury 
za pomocą alembiku i kotłów czyli garncy. Jednakowoż trzebaby 
buraki, które na dworze przyjęły temperaturę, niżej zera, co się 
wszakże podczas zimy łatwo stać może, doprowadzić do odpowie­
dniej temperatury, maczając je przez kilka minut we wodzie ma 
jącej 40 do 45 stopni ciepła, a dopiero potem przystąpić do czyn­
ności krajania.

W miarę jak się pierwsza kadź fermentacyjna napełnia p ły ­
nem, 9 wymoczeń wynoszących do 2,250, każde po 250 litrów, 
fermentacva się rozwija i ciągnie się ustawicznie. Raz na zaw sze  
— t- j .  na cały  czas palenia,-—dodaje s ię  do p ie r w s z e j  kadzi,  
w c h w il i  odebrania p ie r w s z y c h  250 l i trów  soku, 4 k i logr .  do­
brych m łodzi p iw n y c h ,  poprzednio  dobrze rozpuszczonych  w 8  
l itrach soku lub wody zw ycza jn e j .  Ten ferm ent odnawia s ię  tu  
sam p rzez  siebie w c iągu  całego szeregu  pracy .  Po 24 godzi­
nach otworzy się kommunikacya między dwiema sąsiedniemi k a ­
dziami, następującemi podług rotacyi po sobie, aby się p łyn fer­
mentujący rozdzielił w równej mierze między nie.

te ra z  się napełniają obie kadzie, w ten sam sposób jak się 
pierwsza napełniła, wpuszczając w ferment m ałym  strumykiem 
płyn pozostający w ustępach z wymoczeń buraków.

Po dziesięciu lub dwunastu godzinach obie kadzie są nape ł­
nione, fermentacya się ciągnie dalej, a dwanaście godzin później, 
kadzie zakończą fermentacyę, jeżeli przez cały czas trwania jej t. j. 
przez 48 godzin, warunki zkąd inąd były rówme. To ukończenie 
fermenta yi odznacza się nieprzerwanem burzeniem  się, którego 
powodem jest regularny podział gazu— acidum carbonicum,— a któ­
re później widocznie ustaje.

Jedna z dwóch kadzi pozostawi się w tym stanie dla ochło- 
dnienia i dystylacyi we 24 godzin później, druga zaś podzieli się 
na pó ł z kadzią następnie napełnić się mającą, i odbierze w' miej­
scu oddanego fermentu sok świeży, którym i następna kadź, jak 
łatwo się rozumie, się napełniła . W obydwóch kadziach natych­
miast fermentacya się rozpoczyna, ciągnie się przez cały czas na­
pełnienia ich świeżym sokiem cukrowym, które trwa zwykle aż 
do wieczora, nie przestaje się przez noc i odbywa się stopniowo

przez dzień następny, aż stanie po 48 godzinach u swego główne­
go kresu.

Ztąd się pokazuje, że po zaprowadzeniu tej rotacyi znajduje 
się jedna kadź ostudzona do dystylowania przez dzień; inna kadź, 
która się ostudzi w przeciągu 24 godzin; trzecia kadź, pełna soku 
fermentowanego, który się rozdzieli na kadź czwartą, wczoraj wy­
próżnioną.

Nim dalej postąpiemy za naszym autorem, nadmienić wypa­
da coś o c z w a r te j  kadzi. Nasz autor uważa za czw a r tą  z  kolei 
kadź pierwszą i t. d. wypróżnioną, gdy tymczasem rzeczywiście 
tylko trzy kadzie w fabryce stoją. Lepiej by było zawsze, gdzie 
się obywamy kadziami drewnianemi, postawić rzeczywiście cztery, 
aby jedna przynajmniej była próżną przez 24 godzin i przez ten 
czas dokładnie mogła być wyczyszczona z kwasów, tworzących się 
powoli i wr najstaranniej utrzymywanych kadziach drewnianych. 
Co innego jeżeli kadzie są gipsem wylewane, który kwas octowy 
zneutralizuje. Przy kadziach tego rodzaju jednakże nadzwyczajna 
pilność robotników około poruczonych im statków jest niezbędną, 
gdyż i lekkie uderzenie zniszczyć je może. Najdroższe, a jednak 
najtańsze statki będą bezwątpienia wszelkie statki metalowe, do­
brze wewnątrz pobielane, gdyż nie łatwo ulegają zniszczeniu, a 
nie ułatwiają tworzenia się kwasu octowego, którego się, jako 
największego wroga fabrykacji alkoholu, obawiać należy.

Łatwo jest uważać postęp fermentacji; termometr wpuszczony 
przed rozpoczęciem jej w sok, wskazuje -(-16 ° R.— wznosi się do 
-j-22 ° do + 2 5  ° i utrzymuje się przy tej temperaturze, aby ją  
zniżyć w końcu reakcyi; teraz gęstość się zmniejszyła w miarę roz­
winięcia się alkoholu, a wskazując na areometrze Baumego za­
nurzonym w soku cukrowym, 5 do 6 stopni, po fermeutacyi tylko 
1°, a wśród całej fermentacji 2° pokazuje.

Tak więc cztery kadzie wystarczają na całą robotę dzienną 
wydobywania soku z buraków i do fermentacji jednodziennej. Gdjr 
jedna z ostatnich została wypróżniona dla utrzymania dystylacyi i 
napełnienia wyższego garnca apparatu, czyli rezerwoaru, znajduje 
się, przy końcu wycedzenia p łynu alkoholicznogo, osad szlamowa­
ty fermentu na spodzie kadzi.

Ten osad, stanowiący 20 do 30 litrów, wpuszcza się do dru­
giego zagrzewacza apparatu; albow iem gdy się wpuściłby do pierw­
szego rezerwoaru, mógłby łatwo się stać przyczyną niedogodności, 
a mianowicie mógłby rozpływając się pomiędzy piaty i rury 
osieść po ścianach, sprawić zepsucie i ztąd się stać przyczyną p ro ­
duktu rozpalającego z nader przykrym zapachem, albo w najlepszym 
razie, zatkałby przejście ciasne płynowi i parze.

Materya stała powyższego osadu głównie składa się ze znacz­
nych ilości:" materyi saletrorodu, materyi tłustej i kompozycji róż­
nych soli, bezpośrednio zawartych w fermencie. Leży więc w in­
teresie gospodarza używać tego osadu na paszę, ale oraz wyciągnąć 
z niego alkohol; oba te cele osiągnięte zostaną przez wpuszczenie 
go do drugiego garnca, w którym aż do punktu warzenia rozgrza­
ny, odda większą część alkoholu w nim zawartego. Po jednem 
więc przepędzeniu jest cel dopięty i pozostająca winassa, odebrana 
z tego ostatniego garnca, będąc natychmiast rozlana i cedzona na 
pokrajane buraki, pozostaje się w nich z wjzystkiem co w sobie za­
wiera, a nawet z substancyami rozpuszczonemi. Wszystko to staje 
się, jak wyżej powiedziałem, natychmiast częścią paszy przeznaczo­
nej dla inwentarza.



Nie potrzebną zdawałoby się rzeczą powtarzać jeszcze raz, że 
każde naczynie i narzędzie użyte najstaranniej powinno być myte i 
szorowane natychmiast po użyciu, gdybym nie wiedział, że często­
kroć gorzelani o tern zapominają, a gdy im później robota się psu­
je ,  i raczej ocet niż alkohol produkuje, wolą przyczynę złego kłaść 
na karb złości którego zawistnego człowieka, albo na karb złego 
materyału, niż na własne niedbalstwo. Nadewszystko złego unikać 
trzeba, łatwiej jest ustrzedz się go, niż naprawić. Szukajmy 
zresztą zawsze winy niepowodzeń w gospodarstwie, jak i we fabry­
kach, nasamprzód w nas samych, w naszych dyspozycyach i pracach, 
a dopiero potćm, kiedyśmy się po sumiennem zbadaniu przekonali, 
że nie w nas leży, szukajmy jej gdzieindziej. W gorzelnictwie zwła­
szcza niedbalstwo w okropny sposób nas karze, a częstokroć w ła ­
ściciel, który zgrzeszył przez niedbały nadzór, srogo błąd swój i 
gorzelannego przypłaci. Przy produkcyi alkoholu z buraków, na­
dewszystko trzeba się starać o czystość kadzi maceracyjnych, gdyż 
najmniejsza odrobina pozostała w nich z jednego dnia na drugi, 
sprowadzi niechybnie fermentacyę dziką do kadzi fermentacyjnych; 
ztąd powstałaby strata roboty z dwóch kadzi, i młodzi o któreby 
się na nowo postarać należało. Strata zaś alkoholu wynosi na j­
mniej 200 litrów , a przypuściwszy tylko cenę 100 litrów po 60 
franków, szkoda wynosi 120 fran., nie rachując straty materyału 
palnego, procentów od kapitałów nakładowych. Temu wszystkiemu 
niożeby garniec wapna, użyty do czyszczenia naczyń i zniszczenia 
kwasów tworzących się zaradził, który z pewnością nigdy nie do­
sięgnie ani lOOej części tej ceny. fD a lszy  c ią g  nastąp i.)

0 felczerach,
( D o k o ń c z e n i e . )

Nierównie większy wypadnie rachunek dla felczera, jeżeli ta­
kowy razem z lekarzem ordynującym przyjedzie na wieś do chore­
go obywatela. Rachunek ten powiększa się nawet znacznie, jeżeli 
potrzeba lekarzowi zostawić felczera przy chorym z instrukcyą, aby 
po odpadnięciu pijawek dozorował chorego przez kilka godzin, dla 
utrzymania krwi upływu, a potćm dopiero krew zatamował. W r a ­
zie takim, za pilnowanie chorego, również jak za tamowanie krwi, 
oddzielnie płacić sobie każe i często niegrzecznie z chorym się roz­
staje. Wydarzyło mi się pewnego razu, że będąc na wsi z felcze­
rem u chorego obywatela, przyprowadzono mi dwóch chorych wło­
ścian z nabranemi wrzodami na szyi, które bisturyą otwierać po­
trzeba było. Poleciłem to felczerowi do zrobienia, ale patrząc na 
to, jak niezgrabnie bez żadnej znajomości rzeczy do tego się za­
b ierał,  odebrałem bisturyą z rąk jego, sam wrzody pootwierałem, 
stosownie opatrzyłem, zostawując tylko felczerowi, aby opaski za­
łożył; pomimo to jednak dobrze sobie zapłacić kazał, dając za przy­
czynę, że wszelka takowa czynność do felczera należy, za którą wy­
nagrodzonym być powinien. Innym znowu razem felczer, zrobi­
wszy prostą incyzyę narywu, uformowanego na przedramieniu ręki 
prawej u rzemieślnika niezamożnego, zażądał 6 rs .,  a gdy mu 
tenże wym awiał,  że za wiele od niego wymaga, odpowiedział: 
właśnie w tern jest moja sztuka żem trafił w uzbieraną ropę, bo 
mogłem przeciąć żyłę arteryalną, za otworzeniem której nieochy- 
bnie nastąpiłoby kalectwo.

Do największej wysokośei dochodzi rachunek, jeżeli felczer 
przyjedzie do chorego zamożnego obywatela na wieś. Tu już chci­
wość w całem znaczeniu tego wyrazu objawia się w jego czynach. 
Najmniejsza posługa i dozorowanie chorego, lub też jakakolwiek 
czynność opłacona być winna sowicie, podwójnie, nawet potrójnie 
od tego jak zwykle płaci się felczerom, tak dalece, że gdy odjedzie 
od chorego felczer razem z lekarzem, co się często przytrafia, wy­
nagrodzenie pierwszego przewyższa honoraryum lekarza w dwój­
nasób, a nawet i więcej. Ztąd wynika, że jak wielce pożądany 
jest dla chorego przyjazd lekarza, tak też przeciwnie każde ukaza­
nie się felczera w domu chorego zatrważa go, zrządzając ku niemu 
wstręt i odrazę. I nie ma się temu co dziwować. Lekarz, jako 
przyjaciel ludzkości, wyższem natchnieniem powodowany, stara się 
wszelkiemi siłami, jeżeli nie fizycznie to przynajmniej moralnie u- 
spokoić chorego w jego cierpieniach, gdy przeciwnie każdy felczer,

j zarobkiem jedynie zajęty, wszelkie wynajduje sposoby, aby sobie 
| powiększyć dochód dzienny.

Ale nie na tem kończy się działalność felczerów7 naszych, 
przekonywająca do jakiego nieraz stopnia posuwają przebiegłość 
swoją. Felczery po miastach prowincyonalnych nietyJko umieją 
chorych leczyć, ale jeszcze posiadają sekret przysposabiania sobie 
chorych. Talent taki wyłącznie mają felczery żydowscy. Opłacają 
oni swoich ajentów1, małych żydziaków, którzy we dnie targowe, 
podczas jarm arku  lub jakiego zbiegowiska, krążą nieustannie za 
miastem około przejeżdżających do miasta włościan, zaglądając im 
w oczy i wypytując się zkąd i po co do miasta jadą. Najmniejsza 
okoliczność, np. czerwoność oczu, siniak na twarzy, guz na g ło ­
wie, jest dla nich dostatecznem, aby włościanina dla poratowania 
zdrowia do swojego pryncypała poprowadzić. Inni znowu pilnie 
strzegą, aby chory włościanin nie zaszedł przypadkiem do felczera 
katolika, albo co dla nich jest najmniej korzystnem, do lekarza 
prawdziwego, bo w takim razie nie wielki zarobek ich czeka. Raz 
byłem przytomny jednemu zdarzeniu, które że jest szczególne 
w swoim rodzaju, nie od rzeczy zdaje mi się będzie przytoczyć ze 
wszelkiemi szczegółami. Pewien oficyalisfa dworski zachorował na 
boleści w piersiach i p o s ła ł  do miasta po felczera żyda, który, jak 
go paehciarz tejże samej wioski zarekomendował, m ia ł być arcy 
biegły w leczeniu podobnych chorych. Felczer przyjechawszy do 
chorego, upuścił mu najprzód szklankę krwi, jako środek na kol­
ki niezawodny; że zaś chory uskarżał się na wielki ból głowy i 
na  palenie w piersiach, postawił mu na głowę pijawek sztuk io ,  
a na piersiach baniek ciętych sztuk 12; od dni kilku chory miał 
stolec zaparty, a więc dawał mu enemy do skutku, a że gorączka 
trapiła go bez przerwy i niedozwalała sypiać w nocy, sporządził 
mu odwar korzeni ślazu z przydatkiem trochy saletry, który regu­
larnie zażywać polecił. Samo z siebie rozumie się, że tak obszer­
na czynność felczera pociągnąć musiała za sobą koszta nie małe. 
Ale oficyalista był niezamożny i nie m ógł zaspokoić felczera we­
dług jego wymagań. Otóż jak ten sobie radzi.— Asan mię zna 
już dawno jaki ja człowiek uczciwy. Kiedy asan nie ma pieniędzy 
to ja  poczekam; masz asan w oborze krówkę dość lichą, która, że 
nie ma na zimę opatrzenia ani wygody, mało mleka daje i bardzo 
już schudła, a może i zdechnąć. Otóż daj mi ją  na zimowisko, 
nie będzie asana nic kosztować, a potem się porachujemy. Wszak­
że ja od asana nic nie żądam. Gdy więc oficyalista do zdrowia 
powrócił,  a zima się ukończyła, zażądał aby mu krowę oddał, ale 
się w tem  mocno zawiódł. Felczer porachow ał oficyaliście za 
swoją pracę gdy chorował i za zimowanie krow y tak wielką sum­
mę, że biedny z bólem serca na zawsze wyrzec się musiał swojej 
krowy. Cóś podobnego wydarzyło mi się przed niedawnemi czasy. 
U pewmego państwa we, dworze zachorował guwerner na jakieś 
boleści głowy i piersi, którym towarzyszyły darcia w członkach. 
Przywieziono mu felczera żyda z miasta pobliskiego. Ten nie m y­
śląc wiele postawił mu bańki cięte, na karku, plecach i na pier­
siach, w ogóle . przeszło sztuk 40, za co zapewne nie m ało  sobie 
porachował. Ze jednak choremu nie wiele to pomogło, przywie­
ziono go do lazaretu do Rawy, gdzie za staraniem lekarza ordynu­
jącego w kilka dni do zdrowia przyszedł i do swojego obowiązku 
powrócił.

Otóż to są sposoby jakich felczery nasi używają dla zape­
wnienia sobie wygodnego utrzymania, a nawet zebrania grosza; 
przez to odstręczają mniej oświeconych, szczególniej zaś włościan, 
od szukania pomocy lekarskiej u lekarzy prawdziwych, dając im 
do wnioskowania: jeżeli felczery tak dalece są do nieopłacenia, ile 
kosztować będzie lekarz,, który jedynie dla samych tylko panów i 
ludzi majętnych jest przeznaczonym. Aby w7ięc tak fałszywemu o 
lekarzach wyobrażeniu skutecznie zaradzić, a tem samem wszelkim 
nadużyciom felczerów zapobiedz, zdaniem mojem jest:

1) Ustanowić pewną tylko liczbę felczerów stosowną do lu­
dności miasta.

2) Nie dozwalać, aby felczery żydzi mieszkali po miastach, 
gdzie się felczery katolicy znajdują.

3) Ustanowić dla felczerów taxę urzędową, za każdą czyn­
ność, osobno dla ludzi biednych, osobno dla majętnych.

4) Postanowić urzędownie, aby każdy felczer przed rozpo­
częciem praktyki swojej, sk ładał przysięgę: katolik przed swoim 
księdzem, a żyd przed rabinem, że od ludzi mniej majętnych nad 
nad taxę pobierać nie pokusi się.



5) Nakazać surowo felczerom, aby tylko za przepisem leka­
rza patentowanego, ale nie z własnej woli, czynności felczerskie wy­
konywali.

6) Przestrzegać, aby tylko felczery wykwalifikowani pow in­
ności swoje pełnili.

7) Pilnować, aby felczery zostawali pod dozorem bezpośre­
dnim lekarza powiatowego lub miejskiego, któryby m iał prawo do 
go ukarania za powyżej wskazane przewinienia, bez odnoszenia się 
do wyższej władzy.

Takiem zaprowadzeniem porządku w powinnościach felczerów 
zdołamy zapobiedz wszelkim z ich strony nadużyciom, powściągnąć 
nienasyconą ich chciwość, uwolnić klassę ludzi niezamożnych od 
ciążącćj nad nimi plagi, a przez to zaradzić skutecznie, aby, gdy 
w chorobę popadną nie odnosili się do felczerów, ale szukali rady 
u lekarzy prawdziwych, albo też udawali się do lazaretów, które 
niemal w każdem znajdują się teraz mieście powiatowem. W kra­
jach zagranicznych, a szczególniej w Niemczech, gdzie oświata i 
porządek do tak wysokiego doprowadzone zostały stopnia, władza 
krajowa od dawnego już czasu na ten przedmiot szczególną zwróciła 
uwagę, ustanawiając od lat 100 powyżej wskazane przepisy, nad 
wypełnieniem których policyjny rozciągnęła dozór, jedynie dla te­
go, aby klassę ludzi niezamożnych, która w każdym kraju  stano­
wi ludność najliczniejszą, zabezpieczyć od zdzierstwa, a przez to 
dała im rękojmię opieki ojcowskiej w czasie największego w7 ich 
życiu nieszczęścia, jakiem jest choroba (*).

J. O. z Rawskiego.

Korrespondeneya.
s.

Z  nad rzeki R osi na Ukrainie,
w dzień S te j K a tarzyny Panny M ęcztnniczki 1857 roku.

(D alszy ciąg.)

Cudniej, majestatyczniej za to przedstawia się Ukraina przy­
chodniowi świeżo na nią przybywającemu, gdy zostawi sioło że 
stawem w jarze, a wybiegnie na wyżynę płaską, krajowi temu do­
minującą. Staw, wioskę, lasek, pagórek albo i górę natrafisz czę­
ściej po drodze i gniewasz się nieraz na nie, tak ci w przejeździć 
przeszkadzają zawisnąć okiem po nad nową okolicą, z którą rad- 
być się poznał co rychlej a dokładnie, radbyś w n ikną ł  wzrokiem i 
myślą w każden jej zakątek. Owoż, w-jechawszy na ziemię Ukraiń­
ską, nie posiadasz_ się z radości, gdy ni góra, ni las, ni sioło nie 
zawadza wzrokowi, i puszczasz go tak daleko jak tylko sięgnie, i 
dozwalasz najpierw pohulać oku swobodnie po tych przestworach 
bez końca. Za okiem rwie się i myśl, i roskoszujesz się prawdzi­
wie a niewypowiedzianie, jak w każdej nieskończoności. A nie wi­
dzisz tu nic, ino ziemię a niebo, jak nie widzisz na morzu, ano 
niebo i wodę! Laski, wioski i wszelkie dla oka obsłony poscho- 
dziły w głębokie jary i ledwo krzyże cerkiewne budzą cię nareszcie 
dopiero za zbliżeniem się znowu do jaru z uroczych marzeń, i prze­
konywają na jaw ie, że tu jeszcze istnieją prócz ciebie stworzenia in­
ne Boże. A mogiły po tych nieprzejrzanych równinach, tak częste, 
tak głośno a rzewnie do siebie mówiące, nie podnosząż zachwyce­
nia twego do najwyższej potęgi1?! Nie pytasz na razie czyje w nich 
spoczywają popioły, ale to czujesz dobitnie, że one w harmonii 
z twą zadumą, tęsknotą; widzisz się całkiem u siebie, i przejmujesz 
nieznanem gdzie indziej poszanowaniem, miłością dla ziemi, na jaką 
wstępujesz, leraz dopiero rozumiesz pohulanek Tatarskich a kozaczych 
szranki; słyszysz onę strunę Ukrainy, pojmiesz za czem tęski dusza

(* l  J ę l i b y  który z łaskawych czytelników m niemał, że za 
nadto ścisły porządek pomiędzy felczerami zaprowadzić doradzam, 
niech raczy odczytać policyę lekarską któregokolwiek kraju, już od 
dawnych czasów w7 cz.yn wprowadzoną, a przekona się o rzeczy­
wistości mojego zdania. Na dowód tego przytaczam dzieło policyj- 
no-lekarskie, wydane w Berlinie 1725 roku: Koenigliches Preussi- 
sehes Medicinal Edict und Verordnung von der Obercollegio-me- 
J - ^ - a ^ n n i c y  od 19— 24 w 8 paragrafach, podaje przepisy

kozacza, i przestajesz się dziwić wreszcie tylu natchnionym stepem  
| poetom! Zaprawdę, powietrze tutejsze jakby czystsze, jakby zdrow- 
I sze! Istnie, nie gdzieindziej być może ojczyzna kozaka i konia!

Ha! rozmarzył się nowy korrespondent Ukraiński— powiedzą 
ziewający czytelnicy.—Być może, nie wstydzę się przecie uniesień 
pierwszych na w stęp ie  nietylko, ale ciągłych, ilekroć pławię oko 
nad tym majestatycznym widokiem Ukrainy, a gdy mam być zupeł­
nie otwartym, to i w ogóle miłości do przyrody naszej a poezyi się 
nie wypieram. Co więcej, jawnie i głośno wyznaję, jak nie poj­
muję i nie  ̂ rozumiem bez takiego zamiłowania się w onych rolnika 
z powołaniem w szczere'm znaczeniu tego wyrazu. Dla nierozumie- 
jącyeh mnie jeszcze kommenfarze za dalekoby mnie od głównego 
zadania odprowadziły; lecz przynajmniej niech mi wolno będzie za­
pytać: albożeśmy nie wszyscy poetami1? Historya nasza tylowieko- 
wa, nasze d z is ia j  nie są-ż dowodami tego najwymowniejszemi!? 
Jakbądź sobie kto zechce te słabe szkice pejsażów7 Ukraińskich t łu ­
maczyć, ja ze s^wej strony dziękczyć nie przestanę Opatrzności za 
poznanie onej ziemi czarnej, m ogił  smętnych i szerokiego stepu 
wśród miodem a mlekiem prawdziwie płynącej Ukrainy. To na­
groda za trudy i niewygody podróży dalekiej, moralna, sowita, 
najtrwalsza, bo żadne opisy, by najdokładniejsze, naocznego oglą­
dania przyrody jak przynależy nie wyobrażą. Zaprzestanęż tedy i 
ja ,  wcale k ’temu nieudolny, dalszych zatem pokus, i przejdę do 
przedmiotu dla mnie przystępniejszego.

Jak wszystko na Ukrainie zakrojone na sążniste, olbrzymie 
rozmiary, tak i płaszczyzny pomiędzy znaczniejszemi jarami, które 
p ług  nie porze, ale zmuszony przeskakiwać— tworzą przestwory 
niepospolite; i gdy cię wyprowadzi droga za wieś na wyżynę upra­
wioną, to już znajdziesz nie oddziały i pólka kilkudziesięcio-mor- 
gowe, ale łany  ̂ całą gębą o kilkuse t morgach. Tak np. jestem 
w stanie imiennie nazwać nie majątki, ale pojedyncze folwarki (tu­
taj ekonomikami zwane), które w trzech-polowem gospodarstwie po 
500 do 900 mórg 300-prętowych w każdej ręce liczą. Proszęż wy­
obrazić sobie np. takie morze jedno pszenicy o 800 morgach, albo 
żyta włościańskiego (niepoprzecinanego miedzami) przeszło 1000 
mórg i t. d. i t. d. Czyż to nie imponujący widok1?! Oglądając po 
raz pierwszy ziemię tutejszą, miałem szczęście zastać ją  w całym 
jej majestacie i bogactwie, obciążoną, naszpikowaną urodzajami, ja- 
kiemi nie co roku się szczeci piękna, zyzna Ukraina. To też wy­
znam otwarcie, strach mnie przejmował mimowoli na myśl: jak 
tu ludzka ręka temu wszystkiemu w przynależnej porze podoła1?! 
Zasiać i ohrobić, pomyślałem, jeszcze pó ł biedy; lecz jak i kiedy 
to się wszystko zbierze do domu1? Jeśli kiedy, to teraz wzdychałem 
do żniwiarek pana Lilpopa, serdecznie w pomoc biednym Ukraiń­
com, ale i teraz dopiero uwierzyć mogłem, że jak ‘ tylko żni­
w iarka praktycznie do zbioru uregulowaną zostanie, sami Hra­
biowie Bramecy kilkaset tych maszyn zapotrzebują. I za prawdę, 
jeżeli gdzie to na Ukrainie pomoc mechaniczna narzędzi, ułatwia­
jących uprawę, zasiew i sprzęt, oddać powinny rolnictwu nieoce­
nione,^ dziś nieobliczone korzyści; tutaj, gdzie wszelkie roboty oko­
ło roli z największem wytężęaiem a pośpiechem w miarę tych o- 
gromnych łanów odbywać się muszą, jeżeli zbiory z nich mają o- 
płacić zachody gospodarza; tutaj to znajduję pole do popisów dla 
p ługów parowych (o jakich praktycznćm wykończeniu wcale a wca­
le nie wątpię), dla siewników, extyrpatorow, żniwiarek, lokomo- 
bilów i młockarni przenośnych; albov»iem pierwszym ledwo gdzie 
niegdzie wądół mały jaki na jedynej ale zawsze do przebycia nie- 
kłopotliwego staje przeszkodzie. Jestem też tego przekonania sil­
nego, że przy objawiającym się coraz sympatyczniej i powszechniej 
postępie wyższego, intellektualnego gospodarowania tiwbie, ze stro­
ny zamożnych obywateli ziemskich tutejszych, najprędzej ulepszenia 
te pomocnicze znajdą zastosowania na taką skalę, na jaką są te 
przestrzenie ręką Wszechmocnego nakreślone.

Â  miłą być musi i sprawiać niekłamaną rozkosz praca gospo­
darzowi z powołania w tćj pięknej przyrodzie, na tak pysznej gle­
bie, jaką jest wszystka Ukraińska. Wystawcie bo sobie, kochani 
Wielkopolanie, Kujawiacy i Mamry, warstwę najurodzajniejszego 
czarnoziemu, dochodzącego nie rzadko sążnia głębokości, któren raz 
pługiem ladajakim przewrócony, zeskrudlony (to jest zabronowa- 
ny) rozsypuje się pod nogami, jak wasze uprawy po cztero albo 
pięcio-razowej órce a włóczce; wyobraźcie sobie, jak bez wszelkie­
go natężenia chłopcy wisielacy za płużkami lub nawet doczki (dziew­
częta) za redłami żywo chodzą, nie bacząc na zagon, ni brózdę,



ni rów. Jak zmoże, tak wyorze i Bóg chleba daje w bród, a to 
wszystko nie zawadzi dodać, bez naw ozu , wyraźnie powtarzani wam, 
byście nie sądzili, iż myłka zaszła w druku, bez jednej szczypty 
nawozu jakiegobądź. I to wypada tutaj najgłośniej podnieść, jako 
nie znajduje się tarn gdzieś  na Ukrainie okolica taka, co bez gno­
ju  obficie rodzi, ale cala Ukraina, jak jest długą i szeroką, z jednej 
i drugiej strony Dniepru, literalnie nawożenia nie zna; a nadto, że 
zasilanie pognojcm jakimbądź, krajowi starzy empirycy po dziś dzień 
za szkodliwe glebie tutejszej uważają, i gdy autor pieśni O Ziemi 
naszej, opisując nam te strony, wyrzekł pod względem obchodzenia 
się z gnojami Ukraińca, ż e»naw óz  topi—słomę palia— oddał co do 
joty szczerą prawdę: gdyż obornikami naprawiają się tutaj wyboje 
i doły wśród drogi po siołach, albo jeszcze lepiej wymośzczają gro­
ble przy upustach tak licznych stawów Ukraińskich; słoma zaś sta­
now i nieledwie jedyny opał nietylko włościanina, ale i dworów, 
które tym tyle szacownym gdzie indziej materyałem pod kotłami 
swych gorzelni a nawet fabryk cukrowych z potrzeby bez najmniej­
szego skrupułu pary wytwarzają. Wrócim kiedy indziej jeszcze do 
tego samego przedmiotu, teraz skończę opis jakości gleby Ukraiń­
skiej. (D alszy ciąg nastąpi.)

Cegła jako paliwo.
Wypalać cegły za pomocą cegieł, zdaje się na pierwszy rzut 

oka ideą dość oryginalną; takiem jednak jest zadanie rozwiązane 
w tych czasach przez p. Tiget.

W samej rzeczy, rozbierając przedmiot bliżej, przekonywamy 
się, że p. Tiget po prostu znalazł sposób użytkowania z popiołów 
i pozostałości po materyałach opałowych, używanych zwykle do 
wypalania cegieł.

Dotychczas paliwo ku temu używane dawało pozostałości i 
popioły bez wartości, a to z powodu braku spójności pomiędzy ich 
cząstkami. P. Tiget potrafił zrnięszać paliwo z ziemią w taki spo­
sób, że popioły i pozostałości, zamiast rozdzielać się przy działaniu 
ognia i tracić całą wartość, łączą się, spajają, twardnieją i tworzą 
cegły dość mocne, ażeby być użyte przy konstrukcji budynków, 
warsztatów, murów przedziałowych i t. p.

Baz przyjąwszy ten punkt wyjścia, proces sam łatwy jest do 
zrozumienia: trzeba bowiem nadać paliwu kształt cegły, umieszcza­
jąc takowe w glinie lub m arglu , stanowiącym skielet a zarazem i 
formę cegły z popiołów i pozostałości po materyałach opałowych, 
a które są tu razem złączone; prócz tego, proporcya ich powinna 
być dość znaczna, tak, ażeby palenie utrzymywało się w stosownej 
mierze podczas trwania całego procesu.

Ażeby temu o ile można zado^yć uczynić, bierze się na 100 
części gliny lub marglu, 83 części pozostałości z węgli drzewnych, 
koksu, torfu zwęglonego, a do wody użytej do rozczynu, dodać
należy saletranu potażu, sody i ałunu.

Połączenie tych różnych substancyj przez zmięszanie, pomimo 
wielkiej ilości gliny, wydaje cegłę opałową. Ażeby to paliwo do­
brze zużytkować, cegły układają się w piecu jak zwykle, zważając 
jednak na to, żeby cegły opałowe łożyskami z 4ch lub pięciu ce­
gieł na przemian umieszczać z cegłami zwyczajnemi; następnie za­
pala się mały ogień celem osuszenia cegieł i rozgrzania spodnich 
do czerwoności. Gdy to ma już miejsce, zamykają się wszelkie o- 
twory, a miariowieie kominy, przez które powietrze zimne napły- 
waćby mogło.

Pomimo tego szczelnego zamknięcia, powietrze napływ a, cho­
ciaż z w id k ą  trudnością i utrzymuje proces palenia w stosownej 
mierze; po 60ciu godzinach wyładowanie pieca następuje. Napoty­
kamy tu cegły zwyczajne i inne, które z powodu wypalenia pozo­
stałości i popiołów, zrobiły się lżejsze, a zatem poszukiwane do
pewnego rodzaju budynków; podług doświadczeń p. Miehelot, cegły 
opałowe, podobnie jak  cegły zwyczajne, wytrzymują 25 kilogramów 
ciśnienia na centymetr Q  (około 400 fuutów na cal angielski 
v. rossyjski); siarczan sody na takowe nie działa, a więc są na 
w pływy mrozu wytrwałe.

Proces p. Tiget może znaleźć zastosowanie przy fabrykacji 
dachówek, tafli, w robotach garncarskich, rurach drenowych i t. d., 
dając sposobność lepszego zużytkowania opału przez użycie jego 
pozostałości. __________________________ P iotr Kr z v m iński.
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WIADOMOŚCI HANDLOW E.
«  B O X K

W upłynionym tygodniu sprowadzono do Warszawy (prócz te­
go co w spichrzach znajduje się) żyta czetwierti 4099 pszenicy czetw. 
5411, jęczmienia czetwierti 3033, owsa czetw. 4179, grochu czetw. 
1147, gryki czetwierti 377, kaszy jęczmiennej czetwierti 586, mąki 
żytniej razowej czetw. .307; mąki pszennćj oytlowej czetwierti 822, 
kartofli czetwierti 4222, siana fur 2868, słomy fur 533.

Średnie ceny żyw ności na targach W arszaw y i Pragi.
Dnia 5 Grudnia 1857 roku.

rsr.jkop. korzec od rsr.jkop. jdo rsr. k.

Żyta czetwiert 3 84 2 31 Słomy pud . . 17
Pszenicy ditto 6 93 4 20 Siana fura 1 k. — —
Grochu polnego 4 6 2 43 » » 2 k. — —

» cukrowego 4 92 2 92 Siana pud . . — 32
» fasoli . . 7 28 4 38 Drzewa sos. sąż. 7 50

Gryki ................. 4 6 2 43 W ół dobry . . 52 31
Jęczmienia . . . 4 1 2 41 » średni . . 40 23
O w s a ................. 2 49 1 50 » lichy 32 29
Mąki psz.prze. p. 1 65 Ciele ................. 3 92

ordyn. pud 94*/, B a r a n .............. _
żytniej pytlowej — 54 Wieprz dobry 22 77
żytniej razowej — — » średni 16 96
gryczanćj pud — 6 7 '/ , » iiehy 10 2

Kaszy jaglanej cz. 9 39 Masła pud . . 7 —
» grycz. zw. 7 13)/, Słoniny « . . . 5 20
» drobnej 14 75*/, : Kartofli czetw. 1 46
» jęcz. perło. 14 76 1 Okowity wiadro 2 67
» » ordyn. 5 8 Szumówki » 1 60

Słomy fura . . — —
Wprowadzono: z Cesarstwa bydła rassy stepowej sztuk 922, 

rassy polskiej sztuk — , z Królestwa bydła rassy krajowej sztuk 
45, w ogóle sztuk 967; wieprzy 1178, cieląt 464, baranów —; 
z tych zakupiono na miejscową konsumcyą wołów sztuk 584, wie­
przy 850; cielęta wszystkie ; na liwerunek wołów sztuk 26; 
z bydła stepowego wyprowadzono do Łowicza — , Częstochowy 13, 
do Piotrkowa 20, do Płocka 52, do Nowogieorgiewska 16, do Ra­
domia — , do Łodzi 16, do Zgierza — ; do różnych miejsc Króle­
stwa z bydła rassy swojskiej wyprowadzono sztuk 45. Pozostało 
remanentem wołów 195.

RZADGA GOSPODARCZY
z Pruss, który administrował dobrami renomo waneaii, większemi, 
posiadający zaświadczenia dobre i rekomendacye obywateli tutejszy;h 
wiarogodnych, znający się we wszystkich gałęziach gospodarstwa, 
leśnictwa, rachunkowości, zwiedzając niejaki czas gospodarstwa 
w Niemczech, Szląsku i t. p., nie zważający tyle na zbyt wysoką 
pensyę, ile na stałe utrzymanie, szuka od Nowego Roku 1858 miej­
sca. Reflektujących na to p. Obywateli uprasza się. z dodaniem 
bliższych warunków, zgłosić się franco do ekspedycyi Poczt w O- 
sięcinach pod lit. H. Cz. gdzie i na żądanie zaświadczenia i reko­
mendacye nadesłane być mogą.

Dnia 3 Grudnia 1857 roku
żądają

i

| płacą
j ■p a p i a  i  V

Rossyjska 5ta pożyczka, nowa 5 % ............................. _
Rvtssyjsko-angielska pożyczka 5 %  . . . . . . .
Rosayjska 6ta pożyczka 5 % ........................................

103r/2
102

Polskie Obiigacye Skarbu 4°/a .................................. *T-
» Listy Zastawne n o w e ........................................ -- 80 7a

’* Obiigacye 5 0 0 - z ł o t o w e ............................ * * 2 7 ,
Certyfikaty 8 . P. na Oblig. cząst. lit. A. 300 złp. . . tt*74

* 8 .2 9 0  » . . - 217*
(5  G rudnia) 1857 roku.— S ta n z y  C eazor, Rads* Honorowy, W .


